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j. Na prezesa przedstawiono: Gołemberskiego, 
jy*yżanowskiego i Wolfa Wincentego. Na W ic e -  
PrC2esa: Młockiego Alfreda, Łukaszewskiego i Pa— 
Płockiego. Z tych W olf  obrany Prezesem, Paprocki 

lceprezesem.

z Ogłosiwszy w  Nrze 219 Gazety Krakowskiej, o 
S^J-hu  na moje życ ie ,  wzywając Pana Feldmar. 
ipa}'k > do poskromienia swych żołnierzy — otrzy- 

^ dopiero w  dziewięć dni odpow iedź ,  że j e -  
glosj le . dowiodę dopełnionego zabójstwa, tenże o -  
Zkąą6''1? m oje, za kłamstwo uważać będzie. — 
n i e r z e ^ 0 Pytam s ię ,  mam wziąść dowód , że żoł-  
Usiłowa^bdniali zabójstwo? kiedy po dokonanem 
odwach i.’ udawszy się z Karolem Friedlein na 
tano, któr°Wn5' w Ilynku, aby złoczyńców sc h w y -  
dziano mi  ̂ i eszcze nic daleko uszli —  o d p ow ie -  
prawa c l iw i .e .0,li n'e maj ą an' obowiązku, ani 
dliwości zapr8bnia tychże. —  Po takiej niesprawie-  
Kowalskiego ^ aJzo»o mię do Chirurga Miasta P. 
głowie zadaną ^  opatrzywszy ranę bagnetem w 
Zechce Pan Fe’l / ap'sa* v 'sum e t  r e P e r t u m .  Jeżeli 
Chirurga ś w i a d e c u ^ ^ .  ka,ZaĆ- S° bia -tl^ 6 ° d 

jdziem mi uczvnT.°J J a k , e  ol' raZU,nle 1 J a k l .c m  na’r*edziem  m i u c z y n i ą  Ja k ,e  ° bkraZ(jn,.c 1 J a k ' cm  n a ' 
Jo ż y ć  n ie m o g ę ; p ^ . ’ to d o b rz e ! in n e g o  d o w o d u
> k s z e j  części w y S P ^ y  Jax 2 Krakowa po
^ > t k n i e ,  poprzestać ner°,Tały’ 3 ę ° ! u ™  T*adal . i i a , na t ć m , pragnę tylko aby

al Podobnym nadużyciom za^ iezbJ 0. * y
Konstanty Lam ew ski.

^ o/
t y ®ateli M. Krakowa do X . M. Brzańskiego  

Dominikana Kaznodziei.
r -  (li i "•) Ka pł a ni e !  który r o z w i n ą ł e ś  s łow-o bo-  
, ? y ż u  P oUki ego  ludu c i e m i ę ż o n e g o ,  ludu na

ęki ktTrpi^ eg0 ,n*kl Chr>stusa ~  przyjm nasze 
Pratvdy re Ci składamy za głos pociechy, za głos
Ust ^ o i/U ,  gJ0S s w °bodny narodowi P o lsk i , jaki z
° u p°lskió- 0 sa rc  n a sz y ch  p rz e s z e d ł. P r a w y  S v -

^ . s * • u i ł o ś c f r h i 1 ’ ł k l ó r J’ j a k o  A p o s t o ł  u c z y ł e ś ,  i u -
t f l M k  dowiodłe l1?1*0?0' bratniej narodo-
.. ,eJ ziemi w trćH  . świętej miłości ku Matce Pol- »*■<? sio w sw o icd ,  uwierzyt ze nas om anny. . .  a Uil 

C*eń Chrystusa «in^;Ui . r̂o?d Ojczyznę. Jako Henryk Mackę przywiózł nam z Węgier ułamek z
a c ‘ pmrsi za w o l n o ś ć  Mat— tysiąc nocy i  jedna  i wmawia w  n as,  iz tam od e-

ki w  szeregach braci Wielkupolanów —  ty sługo  
boży dźwigałeś kajdany — jako 'więzień za świętą  
sprawę

Część Tobie prawy Synu Polski! Ty słowem  
Bożem płynącem z ust Twoich silą natchnienia u -  
czysz nas, pocieszasz — pokrzepiasz w lej niedoli 
naszćj gdzie jakkolwiek żyją cnoty obywatelskie, tak 
z innej strony obojętność na sprawę Ludów a mia­
nowicie drogiej Ojczyzny naszej sztylety bdłeści to­
pi w sercach naszych! Ty głosisz nam śmiało, bez 
Względu bez ogrodki, co to jest  równość, wolność, 
i  braterstwo! Ty smagasz biczem prawdy _ owych  
nieprawych synów Ojczyzny , co to w chwili n iebez­
pieczeństwa zwykli uchodzić i za granicą się cho­
wać aż czas niedoli przeminie, którzy nic z ziemią 
rodzinną nie chcą mieć wspólnego oprócz korzyś­
ci — którzy bawią się wesoło  na obećj ziemi pod 
ów czas kiedy biedny kmiotek na nich dotąd pra­
cujący — 1 uciskany i pogardzany zaledwie od nich 
uważany za Człowieka doznaje nędzy i ucisku ? Tyś 
rzucił klątwę na wrogów naszych ciemiężców —  Tyś 
wzgardzie publicznej i przekleństwu przekazał zdraj­
ców i szpiegów zachęcając nowożytne plemie do  
śmiałego działania na drodze zasług O jczyźnie  —  
Ty powodowany tym przekonaniem, ż e : czyste  su­
mienie prawego Polaka w yzszc je s t  aao. wszystko  
co ziemia dać może powtórzyłeś te święte s łow a  
które jeden z Bohaterów naszych Aloizy Bogusław ­
ski przed rozstrzelaniem przez nikczemnych w ro ­
gów  w y r z e k ł; a które odbiły się na zawsze w ser­
cach Polskich: J F y r z e c z  się sarn siebie a uczu jesz  
ja k  słodko umierać za O jczyznę  / “ Tyś dał przy­
kład twym Braciom Kapłanom — w  jakim duchu  
oni dziś winni są przemawiać do ludu a wóeniec  
od demokratów Tobie ofiarowany niech będzie św iad ­
kiem i pamiątką tych uczuć które głos Twój w ser­
cach ziom ków rozwinął.

Składając Ci dzięki szanowny K apłanie! życzy­
my oraz, aby też i bracia twoi ocknąwszy się ze 
zbyt już długiego letargu poszli w twoje śmiałe,  
prawe polskie ślady..

(O byw atele :)  A . P. A .  B. IV. 1. J. H. T. 
z  s. S. J  S . A .  D . F  K. T. fV .

Słuchajcie! Słuchajcie!
X .  Henryk Mackę w  155 Nrze Ju t r ze nk i  w y ­

stępuje z obroną!. X .  Henryk Mackę uwierzył w  
siłę s łów  sw o ich ,  uwóerzył że  nas o k ł a m ie ! . .  X dz
U   l • •  ■ " f i  % a r  . ' n r  u l  o  i n  n  I.- —



Jbrał anonym , grożący życiu jego  i jego matki, je* 
żęliby się poważył wrócić do K rakow a?/

Dalibóg X ięże I spodziewaliśmy się więcej po 
twojej przewrotności!..

X. Mackę stara się dowieść historycznie , że 
jest  dobrym Polakiem, bo się urodził w Cieszynie...  
dawnej Polsce!.'! Ab mój panie, kryminalista Za­
jączkowski, z którym o zbrodnicze stosunki cię o -  
skarżooo , daleko bliżćj się rod z i ł , wć Lw ow ie u- 
rósł i w y ch o w a ł ,  a przecież był naszym katem!

N astępnie, przyznając, iż się włóczył po knej- 
p ach , po szynkowniach, iż tam podsłuchiwał r o z ­
m o w y  polityczne, o których potem Jakimś cudem 
prezes kornissyi śledczej się dowiedział,  wspomina, 
iż ma nieprzyjaciół w samymże stanie duchownym  
i rzuca na nich potwrarz zawczasu, aby coś więcej 
nie w yśpiew ali!?

Nakoniec protestuje, iż się nie dopuścił żadnej 
tajnćj rozpusty i in tryg—  a wiecie dla czego? oto 
dla tego^ że postępowanie takie nie byłoby zgodne  
z charakterem kapłana, a matkę i siostrę jego ru­
mieńcem wstydu by ok ry ło ! . .  O ty jawnogrzeszni­
k u !  *) nikt nie jest więcej uważnym na moralność 
jak mąż i żon a ,  matka i c ó r k a . . . .  a wieleż to m ę­
ż ó w  pod okiem zon swoich utrzymuje nałożnice.. . 
wieleż to córek pud okiem matki straciło klejnot 
aenieńsfci. . .  a ty się świadczysz matką i siostrą?—  

S łu c h a j ! . ,  powołaj na świadki szanowne matrony 
n asze ,  nasze siostry i ż o m ,  o zobaczysz jak goreć 
będzie ich o b licz e , na samo twej modlitwy w spo-  
yjnieme — na samo wspomnienie jak u stóp ołta­
rzy Pańskich z nabożeństwa robisz przekleństwo!  
Pytaj jak nas samych zgrozą przejmujesz, jak b lu -  
źniiz modlitwie naszej wznoszonćj do Pana Zastę­
pów, przywodząc nam w czasie Mszy Stej na myśl 
nierządnicę, od której wprost zdaje się wyfiokowa­
ny do tychże ołtarzy przybyłeś?!

Judaszu ' przebaczasz wszystkim! jak owa dewot­
ka , co to modląc się „ i  odpuść nam nasze ivinyu 
biła bez litości — wszystkim!!! wyjąwszy P. Gay-  
dzica,  ofiary która wprawdzie gardzi tobą i wcale 
ci się nie lę k a , ale klórąbyś chętnie skazał na ca­
łopalenie...  tak! przebaczasz wszystkim, których 
dosięgnąć , których ukrzyżować mc możesz !

Zaprawdę słowa twoje są gorsze od trucizny 
i  jadu , modlitwa falszywszą od oskarżeń faryzeu­
sz ó w !  tożto m yślisz, że do dewotek świętokradzkim  
przemawiasz językiem? *e Sąd Ludu kupisz pie­
szczone!)] słów kie jak nierządnicę!?

Oto! glos ludu cię skarży — głos ludujcstgło-  
sem Boga —  palec B oży  nakreślił na twćm czole:
? Ten mię sprzeda za  30 srebrników  “ i ty żądasz 
jeszcze d ow od ów ? toż chcesz kusić Boga samego i 
sprzeciwiać się jego potędze ? O zetrzej wprzód 
róż i bielidło z twej twarzy, zmaż z niej piętno o- 
błudy, zgól jak kolano twoją wyfiokowaną czuprynę, 
posyp cicnuę popiołem i z pokorą, pełen skruchy, 
powtorz sobie : „ proch jestem  marny i  w proch sic 
obrocę* ale powtórz tak , iżby myśl szczera prz e -  
bijała się w zwicrciedle twego oka —  a potem przy­
stąp dtj Ołtarzy Pańskich!.,  wtedy uvJerzym w t w o ­
j e  n aw rócen ie ,  wtedy wraz z tobą modły nasze 
przed Majestat Boga zanosić b ęd ziem , pewni, iż 
niepokalani)' ust naszych kramem w modlitwie jak 
to dotąd czyniliśmy, wymawiając korne słow a z my-

"J Boć sam .1. Mackę tytko tajnej wypiera się
rozpusty.

ślą zwróconą w Świątyni Pańskiej ka nałożnicy..
X ięże!  ty już oddechem twoim zatruwasz na­

sze powietrze! Biiej litość nad nami, mićj litość 
nad sobą samym! ty już przy jednym stole z nam* 
biesiadować nie m ożesz,  boś poplamił progi nasze, 
pokalał cnoty d o m o w e . ,  ustąp raczej z tego staro- 
iylnego g ro d u , nie hlużnij żeś jest synem Polski 
bo zaprawdę, dziwimy się jak wielkie jest mił°' I 
sierdzie B o ż e ,  „ze ta święta ziemia nasza, k t ó r e  
każda garść jest relikwią męczenników, dotąd ci? |  
jeszcze nosi! O. G.

Dowiadujemy się z pewnego źródła że: Kou>|' 
sarz Cyrkularny Wajda , którego niejaki P. W oj 
Kamiński w N. 223 Guzety Krakowskiej o pódźRj 
ganiu Chłopów w  Bocheńskim ob. obwinia już 0 
trzech miesięcy z Bochni do Złoczowa został prze'  
niesiomm. R G. K-

Czytamy w G er ad’ ans z d. 4 Października c'e’ 
kawy artykuł o Krakowie jak następuje:

„Kraków j.est teraz miyjsccm zgromadzeń n,n° 
stwo Polaków ze szlacheckiego stanu którzynietła^' 
no Paryż, Włocby, Wiedeń i inne miejsca EuropJ 
przybiegli życia bowiem koczującego jeszcze  dolo 
Polak porzucić nie może. Każdy tu znich znajdy6 
przytułek a szczególniej o b y  w a l c i e  g a l i c y j c y  ostatm11! 
buntem chłopów spłoszeni nie mające wielkiej 
wracania do Galicy i. Tu było ciągle ognisko l/s*' 
towau Polaków gotujących powstanie lecz od r? . 
1831 w którym 50,000  wiarusów za grauicę uw*e 
li nie »chcą już z Moskwą więcej nic miec do oh 
nicnia. O powstaniu Poiaków w ltossyi niema I 
am mowy a nawet w i l l e  z Polski przybyłych u “ 
żają tu za szpiegów russyjskich g d y ż  w  bliskości P 
ściągana armia Moskali, czekc tylko napicrv's*ą*  
szą ch w ilę ,  aby wpaść do Niemiec tam gdzi" j  
Prusy i Austrya Polskich granic dotykają. Zres*-1' 
Kraków austryaokiem wojskiem mocno °*)S&f^ii' 
w  sumem mieście stoją 3 pułki piechoty opióc7' 
nicy i artylleryi. Zamek dawna siedziba ^r°gr 
polskich znajduje się w lepszym stanic obrony. 
nio wtiijścic równa się małej w arow ni(!)  . po 
koniec na granicy od K ró1. Polskiego rozstać  
forpoczty. —  y 3

O Lw-owie pisze G erad'aus: Walka na 
grzech rozerwała miesto na dwa obozy, im ®.^p, 
dowy polsk i, i urzędniKeryą reakcyjną z doda 
Mała garstka panslawistyczuyeh zapaleńców i 
ła sobie oddzielną drogę. Młodzież akaden^^^, 
rzemiślnicy miast galicyjskich, nie chcą z J ai . fi; 
mi rękami przyglądać się spokojnie pochodom / 
laczyca , owegc Attylli z wiedeńskiego X y 
spieszą w  hufcach ochotników do W ęg ier , L  
boku Woronieckiego i Skarzyńskicgo waJFin 
wolność Madziarów. —  Jabłonowski z 50?” 
ska pomaga Węgrom.

•wtADofosct ruiitriezNE.

A O S T K l k  y i j r
fiiedeń 4 Października. tysajz wy 

pujący Manifest do ludności lomberdz^ 
go królestwa



„W nadziei że pokój we wszystkich prowincy- 
®ch królestwa lombardzko-weneckiego wkrótce przy­
wróconym ujrzymy,jako też mając gorącą chęć na­
dania ludności "tegoż królestwa wszelkich swobód, 
jakiemi się wszystkie inne prowincye cesarstwa au- 
slryackiego cieszą, uważam za rzecz potrzebną o -  
fdosić wam moje zamiary w  tym względzie: Jużeś- 
my dali zupełne przebaczenie wszystkim mieszkań-  
?0lli Lom bardzko-weneckiego królestwa, którzy lyl- 

mieli udział w  politycznych wypadkach tego ro- 
zalecając zarazem aby już takich ani nie badano 

ar*' przeciwko nim żadnej nie wymierzano kary. — 
Llicemy więc w łaśn ie ,  aby mieszkańcy lombardzko- 
Venecliiego królestwa otrzymali konstytucyą odpo­
wiednią ich narodowości,  potrzebom kraju jako też 
1 w iązk ow i z cesarstwem Austryackiem. Tym koń- 

zaraz po dostatecznym przyyvróceniu pokoju i 
z8odv wyznaczymy miejsce na którym się wolno 
W a n i  reprezentanci wszystkich prowincyj króle— 
s^ a  lombadzko weneckiego zgromadzą.“

Dan wr stolicy naszej W iedniu d. 20 Września.
e e r d y n a n d .

J J e s s e n b e r g .

Na posiedzeniu sejmowem ciągle jeszcze toczą 
Sl? spory o podwyższenie podatków na pierwsze 
l°irocze. Ponieważ podług dawniejszych urządzeń, 
Ppdatki zawsze d. I Października zmieniano, z a -  

przez odwlekanie obrad nad tym przedmiotem, 
prawia się rząd skarbowy w wielki kłopot. Bardzo 
’ ,głosów a między innemi kilku dzisiejszych
io w co w ,  odezwało się za zniesieniem podatku kon- 
umpcyjnego który się przy zmianie dotychczasowe­

go systematu skarbowego w żaden sposób w d ó w ­
ek swćJ ôr|nie nie utrzyma. A zresztą nie jest  
Sdziif°*e i nU ’ wprowadzać reformy podobne
j)e gwałtowny objawia się niedostatek; gdzie da w- 
ki vtoSun .̂* m.on®rc^ii się chwieją a przyszłestosun- 
]0n” ł°ch i Węgier do całego Państwa nie są usta- 
sz„e ’ 8dzie pokój niestały, ani konstytucyi nie ogło- 

n° i niezagwarantowano. 
dw postanowił wydawać zdawkową monetę
■ °jakiego rodzaju; to jest: dwugrajcary z miedzi 

^ g r a j c a r y  ze srebra. ‘ “
5tatk, ° s t  preszhurgski nie przepuszcza parowych 
Slatk: V  Węgrzy bowiem obawiają s ię ,  aby na 
dujof ° Wojska nie przeprowadzano, lub nie napa­
dy.? °. na twierdzę Komorn. —  W ywóz broni z W ie ­
sie ę '. .Węgier zawieszony został,  jak się wszyst- 
''aw0 spodziewać każą, rząd uczyni sta —

we 'yz oJędzie Madziarów, zamordo-  
tyj. ® Lamberga nie jest wcale rzeczą obojętną. —  

spokojny—wszystkie oczy nu Węgry zwró- 
esję a ańmo wszelkich wysilen z obu stron —  
pac|L.e z daje się nie przyszło do ostatecznego wy- 
Szjci • O Jcllaczycu snuje się pełno najchiubniej- 
S5n z p ie śc i ,  a literatura nim głównie zajęta, ścią- 

»®'ieszkańców pieniądze po wszystkich ulicach. 
r- i *  "azorajszćm posiedzeniu sejmowym wieczór 

^atkaĉ Ul>er zabrał głos przeważny w sprawie o po- 
tym pr '^ s ta n o w io n o  spiesznie skończyć narady nad 
^°PUS2Ĉ  “iotem i w  ciągu ich trwania żadnej nie 

2  p*C P^eszkody łub przerwy, 
t Py nCsztu dochodzą w iad om ośc i, że wszystkie  
1° Ze siPa i nj, zai,)knięto. Hr. Zichy Litiigh, za 

złiilweiRsf a . .aPz^cein ośw iadczył,  od chłopów  
H  Powieszony z o -

zydło Jellaczyca pod Sztulwaissenburg

p ob ite , wkroczydo do Raby. Tym sposobem uda­
łoby mu się przeciąć komunikacye na trakcie mię­
dzy główniejszemi miastami Węgier i Austryi.

Węgrzy odnoszą co dzień, co godzina większe  
i ważniejsze nad Kroatami korzyści. Lewe skrzy­
dło Kroatów z wielką stratą pod Sztulwaissenburg  
odparto. Jellaczyc otoczony do koła ,  ciągnie z 
swem wojskiem ku Uaab o Gongó. Podług w szel­
kiego prawdopodobieństwa armia jego zupełnie 
startą zostanie, w Szdbrun dwór zaczyna się trw o­
żyć. — Pulski, sekretarz Węgierski przepędził tu 
cały dzień wczorajszy; jego sekretarza W argę w y ­
słano do W ęg ier ,  innego zaś ze świty cesarskiej do 
Jellaczyca, dia zaprowadzenia pokoju. W razie gdy­
by się to nie p ow iod ło ,  leży w gabinecie tajemny 
reskrypt cesarza w pogotow iu , w moc którego Jel­
laczyc zostanie gubernatorem cywilnym i wojennym  
całych Węgier. Z Ołomuńca wyruszyła artylerya 
Krostom na pomoc. — Ogromny transport am uni-  
cyi,  na 85 w-ozach od austryackiego rządu Jellaczy- 
cowi posłany złapali Madziary przy Sztejnamanger i 
zasekw estrowali. — Całe Węgry w zb urzone, w  po­
w staniu ,  nakazano już teraz w  całym kraju pospo­
lite ruszenie; Koszut i inni członkowie izby obje­
żdżają prowineye i zapalają odwagę Madziarów; su­
rowe ustawy powołują każdego mężczyznę poczy­
nając od 15" do t>0 lat,  do oręża. Wiele .tchórzli­
wych familij uciekło do Wiednia chcąc uniknąć za­
mieszek i okropności wojennych Węgierscy żo łnie­
rze w austryackiej armii starają się na wszelki spo­
sób zemknąć do ojczyzny. W Reszcie wszelkie 
sprawy odłożono na stronę, i słychać tam tylko o 
napadzie i obronie —  W e Włoszech panuje nad­
zwyczajne wzburzenie w  austryackiej armii, między 
Węgrami i Kroatami; jedni i drudzy żądają na o -  
stro aby im natychmiast do ojczyzny wrócić pozwo­
lono. Rząd austryacki wyprawia 10,000 żołnierzy 
z Wićdnia na W ęgrów , i tyleż z Morawii, z  Gali* 
cyi zaś wszystko niepotrzebne wojsko.

Najnowsza wiadomość z Węgier. Madziarowie 
zajęli bardzo mocne stanowisko pod Lovasbereny. 
Pułk Kress szwoleżerów chciał się do armii Jella­
czyca przyłączyć, lecz już przez Węgry przebić się 
nie m ógł,  bo lud na prowincyi między Raab i I esz- 
tem w  zupełnćm powstaniu. W ten SDosob p ow ­
stało już  100,000 przeszło za sprawą węgierską. — 
Także i z wschodnich części W ęgier ,  które Koszut  
objeżdża , przybywają ciągle posiłki do obozu pod 
Pesztem- Miasto to jest spokojne — wielu tu j e ń ­
ców kroackich sprowadzono. Pogłoska, jakoby Je l­
laczyc Sztulwaissenburg zrabować m iał,  jest fał­
szywą.

W ĘGRY.

Węgry wydali do ludów Europy manifest, któ­
ry temi zaczyna się słowy: „Wr imieniu naruszo­
nej wolności wołamy na was ludy Europv! rzućcie 
okiem na braci waszych węgierskich a przekonaj­
cie się co się tu dzieje z wolnością którą oddawna 
słowa króla naszego uświęciły, a gdy pozn aciejakie 
znaczenie w  oczach niewolniczvch dusz prawa na­
dane mają, powstańcie w  obronie własnej póki c z a *  
Walka którą tyrania i ciemnota z s p r a w i e d l i w o ś c i ą  

to cz y , nie jestto walka dzisiejsza —  j e s t  ona t a k  
dawną jak świat! ! . .

Salwa przed hotelem Guizota w lutym wystrze­
lona wstrzęsła cały świat u c y w i l i z o w a n y  ina rze- 
gaini S ek w an y ,  Dunaju, Padu i Szprei p o­



witaną została jako Jweselny wystrzał narodzenia 
wolności!

Ten dzień pobratał nas wszystkich a świat te­
raz dopiero zobaczył prawdziwe święte przymierze 
ludów' z letargu ockniętych. Ludy Europy — tak 
kończy się prokłamacya —  nie bądźcie obojętnemi 
na te wyrazy. Jestto biuletyn ujarzmionego narodu 
ogłaszający wam konanie jego w o ln ośc i , lego wspól- 
Inego nam skarbu. Wy zaś szlachetni Wiedeńczy­
cy, czuwajcie, abyście bramy, któreście dla braci 
waszych zamknęli, Jellaczycowi otworzyć nie byli 
zmuszeni. My stoimy na gruncie piawa i honoru, 
czynimy w szystko, cokolwiek obowiązek utrzyma­
nia się naszego , honor wolnego narodu i historycz­
ne irnie nasze od nas wymaga i cokolwiek w księ­
dze przeznaczenia dla nas napisane, my zginiemy 
lub żyjemy jako wolni rnęże.

P R U S Y .
.Szroda  1 P aździernika. Mieliśmy tu kiermasz 

d. 30 Września. Jak się zazwyczaj w  owym cza­
sie dzieje, wywieszono czerwoną chorągiewkę na 
dzwonnicy k ościo ła , z rozkazu proboszcza. Lecz 
prusaki wytrzeszczywszy do góry oczy, przewącha- 
li w' tern zaraz ducha rewolucyjnego, i otoczeni 
zgrają żydów spieszą do mieszkania oficera. Ten 
siada co tchu na k o ń , przypada do parafii i sztur­
muje wołając: H a! polskie p s y !  wy przeklęte po­
p y !  po tćm w pada banda żołnierzy do kościoła, 
zerwała chorągiewkę, podarła, splugawiła do w o ­
l i ,  potrzaskała żerdkę i z lak zbeszcześcioną chorą­
giewką pospieszyła w tryumfie do miasta.

Mnichów  30  W rześnia . Wszystkich tu przed 
trzema dniami uwięzionych członków związku de­
mokratycznego jako fałszywie denuncyonowanych,  
wypuszczono na wolność.

Koblenc 2 P aździernika. Zaszła tu krwawa

bitwa żołnierzy z obywatelami w skutek czego bar­
dzo wielu  rannych zostało.

N I E M C Y .
Frankfurt 2 Października. Dziś rano przyby* 

ła tu deputacya z księstwa Hohenzollern-Sigmarin' 
gen do władzy centralnćj, powierzając jćj zupełn>e 
kraj zagrażający powstaniem z którego godny  ksią*? 
i rejent na v yraźne żądanie ludu w raz z rodziną 
mykać musia». —  Odpowiedź doręczy tam tymcza­
sem wyprawione wojsko Rzeszy niemieckiej.

A llenburg  2  Października. Dziś w południe 
weszło tu wojsko saskie spokojnie. Gwardya oby* 
watelska stanęła na znaczniejszych punktach, a Me‘ 
które jej oddziały krzyknęły na przywitanie Sasó*: 
hurra! lecz zaraz obok lego: „Niech żyje  Struu>e 
i  H ecker! niech żyje R zeczpospolita! niech ź>/]e 
wolność niemiecka!" Wojsko zajęło m iasto , leC* 
z odv'achu gwardya narodowa ustąpić nie chciaj?' 
Dopiero po długich zatargach i kłótniach wojsk0 '1‘ 
niowe saskie od wach zajęło. Pariya republikań8̂ 3’ 
która tu jest nadzwyczaj mocna, rozjątrzona tym 
padkiem okropnie. Do tćj party i prócz wielkiejc2?" 
ści obywateli ,  należy cały proletaryat, rzemieślf11" 
cy, robotnicy, studenci i t. d., którzy jako oddz,e'' 
ny uzbrojony korpus ochotników z oddziałem k°s 
synierów do gwardyi narodowej przydzieleni z ° sla 
li. Dzień wczorajszy przeminął tu spokojnie, 
jąwszy kilka niepokojących zgrom adzeń , jak ,nP: 
przed kav iarnią republikańską, ze schodów kt°r ' 
przemawiali dowódzcy z zapałem

N ajn o w sza wiadomość*

Cesarz miał Węgrom wypowiedzieć wojnę, 
Jellaczycz miał wkroczyć do Pesztu (?).

Doniesienia Urzędowe.
Nr 5049.

CESARSKO KRÓ LEW SK I TRYBUNAŁ  
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

W  załatwieniu podania Mateusza Rogowskie­
go i Karola Seidel imieniem opiekuńczym Małolet­
nich po niegdy Joannie Rogowskiej pozostałych dzie­
ci to jest:  Józefy Leony Mazyanny i Joanny R o­
gowskich córek oraz Jana Adama i Meteusza R o­
gowskich synów działających o przyznanie na 
rzecz tychże Małoletnich spadku po Matce ich J o ­
annie Rogowskićj pozostałego z połowy nierucho­
mości w  Krakowie pod L. 45 w' Gminie 6 p o ło żo ­
nej składającego się —  C K .  Trybunał po w y s łu ­
chaniu Wniosku C. K. Prokuratora wzywa wszyst­
kich prawo mieć mogących do pomnienionego spad­
ku , aby z takowemi w terminie miesięcy trzech do 
Trybnnału się zgłosili wrazie bowiem  przeciwnym  
po upływie czasu tego spadek rzeczony zgłaszającym 
się sukcessorom Joanny Rogowskićj przyznanym zo­
stanie

Kraków d. 15 Września 1848.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki,
Z. Sekretarz P. B urzyński

Prawnie zajęte ruchomości jako to: biel’*11̂ 

naczynia miedziane , stolarszczyzna , landszafty, P 

cellany i t. p. sprzedane zostaną przez public*0  ̂ , 
cytacyą w drodze Exckucyi Sądowej przez 

cami M. Krasowa w  d. 10 Października r: b. °8°  
nie 10 przed południem za gotywą zapłatę-

Kraków d. 4 Października 1848. g,
Paweł W ięckow ski C .K -K 0*8

Uwiadomienie.
Przy ulicy Brackićj pod L. 

i załozono Traktycrkę, y  J az p r ^  
_  [p o lsk ie , Objady i  K olacye; 

muje stołowników miesięcznie po 
cenie.

(3r.) _
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